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Rosyjska armia z piętnem 
podpalaczy.

D aw niejsze „prikazy“ a późniejsza  
praktyka.

.B erlińska „Vossische Zeitung* cytuje caiy 

.?ereg rosyjskich rozkazów do armii, znalezio- 

.M i przy  wziętym  do niewoli oficerze rosy j­
ski.
 ̂ Bozkazy te  czarno na białem  potw ierdzają, iż 
r  strony wojsk rosyjskich, dopuszczano się ty- 
k Swałtów, rabunków, podpaiań na ludności, rze- 
I h o  bronionej przed wojskami austryackiem i i 
^ ttńeck iem i, że w interesie dyscypliny wojsko­
wi — stanu  tego n ie m ożna było utaić, lecz 
^ eb a  było wobec um undurow anych bandytów  
S tąp ić  z g roźbą najsurow szych kar.
Oto rozkaz jeden, w form ie depeszy do ko- 

^ łld an ta  II arm ii, podpisanej przez Aleksieje- 
szefa sztabu  generalnego, i Iwanowa, po­

l e j e  się na  nakaz cara, ażeby zastosow ać jak  
j^isurowsze k ary  wobec m aruderów , dopuszcza­
nych się grabieży i podpaiań, powodujących 
ł<kpelnie uzasadnione skargi na  wojsko*. 
ynNa liniach kolejow ych i gościńcach, k tó re 
l lodą z fron tu  — czytam y w owym  rozkazie — 
^ j ą  oficerow ie z dostatecznie silnymi oddziałami 

s traż, ażeby w szystkich, k tó rzy  zbiegli 
j Swoich oddziałów, chw ytać. Ci w szyscy ma- 
k  Być, jako  odstraszający przykład, jak  najsu- 

Mej ukarani*.
,j K-Jego cesarska mość — tak  kończy się owa 
; W a  — żywi siiną w iarę, że kom endanci 
j j^eikich stopni w yłuszczą swoim podw ładnym , 

znaczenie posiada porządek dia armii, że 
t^ożą k res w ybrykom  przeciwko ludności, że 
(5 ^Potrzebne podpalania, niszczenie fabryk , w ar­
ia tó w , napady zbójeckie jak  najsurow iej ści- 
(vC będą, jakoteż bezwzględnie karać wszelkich 
d ^uderów  i zbrodniarzy, k tórzy  się odzieliii 
L  sWoich oddziałów i niepom ni są  obowiązków 

hierza*.
l^uśród  owych rozkazów  znajduje się i taki, 

zajm uje się faktem  konkretnym  —  snale- 
1  Posiadłości p. Bowarskiego.
Rozkaz ów brzmi :

0 kom endanta XXII korpusu  armii:
m yśl rozkazu kom endanta armii proszę 

c6?sZą Eksceleucyę złożyć kom endantow i arm ii, 
en ergicznego w kroczenia, dokładny ra- 

t j jb w śród jak ich  okoliczności została posia­
ny?0 P- B ow arskiego w Ostrowiu spaloną, jaki 
iJ^ ia ł w ojsk tam  stał (a w ięc nie dezerterzy i 
b lhderzy ! red. „Nap.*) jakoteż wszystko, coś 
I z  ^  k ierunku  uczynił. Równocześnie roz- 

kom endant arm ii w spraw ie tej wdrożyć 
^ Najsurowsze śledztwo*.

W O p isa n e : Szef sztabu  generalnego II arm ii 
i /j^k icw icz (czy Żyszkiewicz) za szefa etapów  

£ (kiialu in tendan tu ry  pułkow nik Czerwin.
(i^ Przytoczonego widać, jak  w ielkie rozm iary  
N i  ało by*0 hultąjstw o i bandytyzm  wśród 
ty Nctwa rosyjskiego, jeżeli . ca r naw et został 
U 6Oiniczony w tę spraw ę. „Chuligaństwo*, 
V  ^ z a n ie  swojej "braw ury nie ry cersk ą  od- 

lecz pogrom am i w obec bezbronnych — 
JW Skł°n n °ścią  i w CZasie pokojowym  w ybitnie 
I  'vszechuioną w śród ludności rosyjskiej... 

°jn ie ta  skłonność teinbardziej się uja-
Al

k sam o dowództwo, k tó re „po prikazu*
- ^ a Pow strzym ania , zresztą, arm ii od 

N ń  ^^NNia) poleca w śród wojsk surow em i ka- 
S ^ .N p ić  grab ieże i podpalania i na znak  gor- 

I J -'1, służbowej in teresu je  się zniszczonym  
j ednostki — p ó ź n i e j  c a ł e  p o -  

i g u b e r n i e  o d d a  n a  p a s t w ę‘Nii1 e u i, podsycać będzie i sankcyonow ać

instynk ty  niszczycielskie, azyatyckie w swych 
w m undur sołdacki p rzybranych „m uzykach*, 
z urzędu rozzuchw alać będzie lubujące się w 
podpalaniu, dręczycielstw ie i grabieży swe w a­
tahy  kozackie.

Z tych zbrodni uczyni obowiązek tylnych 
straży  — a  na  to w szystko zdecyduje się dla 
złudnej rachuby, że to n a  chwilę pow strzym a 
napór a r  mij sprzym ierzonych oraz dla s z a t a ń ­
s k i e j  s a t y s f a k c y i ,  ż e  z i e m i e ,  k t ó r e  
o p u s z c z a  — p o  z o s t a w i  w s t a n i e  r u i n y .

Ale tu  drugi powód, czyż nie świadczy, że 
pod g e n e r a l s k i m i  m u n d u r a m i  r o s y j ­
s k i m i  t k w i  t e n  s a m  c h u l i g a n ,  lubiący

dać folgę pod tym  lub owym  pre tekstem  swej 
„szerokiej naturze* — niszczeniem  cudzego 
m ienia!... Jeno, że m ały rab u ś m ógł nasycić 
swoją żądzę niszczenia spaleniem  czyjejś pose- 
syi w Ostrowiu, a  jakiś geu. M iszczenko lub 
inny  — milowymi pasam i w szystko w ypalał — 
po czinu  — wedle stopnia i, jako generał, m iał 
na  upozorow auie barbarzyństw a przed  św ia­
tem... „ideę strategiczną*.

Tylko, że na ca ra t spaść może ta  pom sta, że 
zapraw iony przezeń na polskiej ziem i do żag 
wi m użyk-sotdat, tem  skwapliwiej potem  chw y 
tać się będzie tego środka — tam , u  siebie 
ilekroć pasya w nim za k ip i!

la  frontach zachodnim i wschodnim.
Urzędowo donoszą 27 lis topada: Wiedeń, 28 listopada.
Na rosyjskim  teren ie  wojny nie w ydarzyło się nic nowego.

Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek  polny porucznik  von H oefet.

Urzędowo donoszą dnia 27 listopada. Berlin, 28 listopada.
Na zachodnim  i na  wschodnim  teren ie wojny nie było żadnych isto tnych w ydarzeń.

Naczelne kierownictwo armii.

Dalsze postępy ofenzywy w Serbii.
Odparcie S e rb ó w  k u  granicy c z a r n o g ó rs k ie j .  11 .00 0  je ń c ó w  w  M itro w ic y .

Urzędowo douoszą 27 iis to p ad a : Wiedeń, 28 listopada.
W  obszarze Cainicy i Sandżaku now obazarskiego położenie niezm ienione.
Na Suchej P ianinie na  zachód od M itrowicy odrzuciły nasze w ojska Serb i ku  granicy 

czarnogórskiej.
Liczba jeńców rośnie z godziny na  godzinę. W  M itrowicy od w zięcia m iasta zliczono jed e ­

naście tysięcy serbskich  żołnierzy, oraz 3500 obow iązanych do służby wojskowej cyw ilnych. 
Także dalej za frontem  arm ii chw yta się w ieiu  rozprószonych.

Zastępca szefa sztabu  generalnego vo n  hoefer, m arszałek polny porucznik.

Jrzędow o donoszą dnia 27 lis to p ad a : Berlin, 28 listopada.
A ustro-w ęgierskie wojska oczyszczały z nieprzyjaciele obszar na południowy zachód od M i­

trow icy do odcinka Kliny. Liczba wziętych w M itrowicy i koło M itrowicy jeńców pow yższyła 
się o 1700.

Na zachód od P risztiny zostały obsadzone przez niem ieckie wojska wzgórza, położone na 
lew ym  brzegu Sitnicy. Dalszych 800 jeńców  wpadto w nasze ręce.

Na południe od D renicy przekroczyły -wojska bułgarsk ie ogólną limę Goles—Siinlja—Je- 
zierce—Li ubotin. Naczelne kierow nictw o armii.

Wojna z Włochami.
Urzędowo donoszą dnia 27 iis to p ad a : Wiedeń, 28 listopada.
Czynność arty le ry jska  i a takow a W łochów rozciągała się wczoraj na  cały fron t Pobrzeża. 

A taki na  nasze stanow icka na M rzhtn Y rchu i na południe od tej góry  zostały odparte w śród 
ciężkich s tra t dla nieprzyjaciela częścią w  starciu  ręczuem , częścią przed przeszkodam i. P rzed 
toim ajnskim  przyczółkiem  mostowym  stłum iła nasza a rty le ry a  wszelką próbę ataku . Także koło 
P lavy atakow ali Włosi nadarem no. Najzaciętszemu były walki koło G oryckiego przyczółka m o­
stowego. Koło Oslavii odparły  krwawo oddziały 22 dalm atyńskiego pufku piechoty sześć n ieprzy­
jacielskich szturm ów . Podobny ios spotkał gw ałtow ne atak i na  Pevm ę i wzgórza Podgora. M iasto 
Gorycya znajduje się pod ciągłym  ogniem  ciężkiego kalibru.

Jeden  z naszych lotników w walce powietrznej doprowadził nieprzyjacielski dwupłatow iec 
do upadku w San Lorenzo di M essa, gdzie nasza arty le ry a  ap a ra t lotniczy zniszczyła strzałam i.

W odcinku płaskow zgórza Doberdo zakończyła się w alka na północnym  stoku M onte San 
M ichele pełnem  utrzym aniem  frontu  bojowego. Na południow ym  stoku góry  zatrzym ały  się n ie­
przyjacielskie ruchy  atakow e już w naszym  ogniu działowym .

Na froncie tyrolskim  udarem niono poszczególne p róby  atakow ania w Dolomitach.
Z astępca szefa sztabu generalnego von ho efer , m arszałek potny porucznik.

byliśm y 8 dział, pięć wozów m unicyjnych i 
wiele m ateryału .

Rzym, 28 iistopada.
(BK). Ag. Stefanii donosi z_A ndrejevicy (w

<5nfia 28 listonada Czarnogórze) przez Cetynię z 25 b. m., że prze-
bona, 28 listopada. bywają° y  przy dworze serbskim  posłowie W łoch.

(BK). D oniesienie bułgarskiego sztabu geae- Francy. Anglii i Rosyi tam  przybyła.
ra lnego  z 26 lis to p ad a: Pościg Serbów  przez “ Rzym) 28 listopada
nasze i sprzym ierzone wojska w k ierunku  P nz- (BK) Jak  dzienniki donoszą z Salonik, przy-
ren t lpek  tiw a  dalej. by {a tam  znaczaa liczba okrętów  trausporto -

W ziętiśm y 2500 ludzi do niewoli, oraz zdo- wycii z trzem a dyw izyam i angieiskiem i.
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Prasa włoska stanowisku Grscyi. — Sytuacya 
w Salonkach.

Lugano, 28 listopada.
P rasa  w łoska nie w ypow iada jeszcze konkre­

tnego zdania w spraw ie odpowiedzi, udzielonej 
przez G reeyę czwórsojuszowi.

„Stam pa* wskazuje, że G recya jeszcze nie 
dem obilizuje.

„C orriere deiia Sera* podnosi, że G recya ty le 
tylko przyznaje, by n a  razie  m ogła datej zacho­
wać neutralność i ile Niemcy, A ustro-W ęgry i 
B uigarya na razie  m ogą ścierpieć. Porozum ie­
nie G recyi z n ieprzyjaciółm i czw órsojuszu jes t 
jednakże praw dopodobneni i G recya po zw y­
cięstw ie bałkańskiem  niem iecko-austryacko-buł- 
garskiem  może okazać się wobec czw órsojuszu 
mniej przyjazną. D latego czw órsojusz pow inien 
energicznie w ystąpić.

N atom iast „Seecoio*, k tó ry  jeszcze wczoraj 
w yrażał sw ą nieufność wobec króla. K onstan­
tyna i — jak  nazw a! — dziesięciu lokajów, k tó ­
rzy odgryw ają ro lę  m inistrów  greckich, oraz 
dom agał się w ojny z G recya, za ty tułow ał dzi­
siejsze sw e w iadom ości słowam i: „G recya się 
poddaje*.

Londyn, 28 listopada.
(BK). Specyalny spraw ozdaw ca b iu ra R eutera 

donosi z Salon ik : Saloniki są  ra jem  dla szpie­
gów, k tórzy  wszystkich obcych poddają szcze­
gółowej iustraey i. Żaden tran sp o rt w ojskow y 
nie uchodzi ich uw agi. Anglicy i F rancuzi po­
winni m ieć sw obodną ręk ę  obrony w obec tego, 
powinni m ieć praw o kontro li nad  wszystkim i 
przybyw ającym i i w yjeżdżającym i i nad  sp ra ­
wozdaniam i. N adto pow inni m ieć praw o w yklu­
czenia ze strefy  wojskowej wszelkich niepożą­
danych żywiołów.

Oszczercze ataki pism
włoskich.

Wiedeń, 28 listopada.
(BK). Z w ojennej kw atery  prasow ej donoszą: 

Jedno z włoskich pism w Rzym ie ogłasza a r ty ­
kuł, zaw ierający oszczercze a tak i w obec postę­
pow ania austro-w ęgierskich wojsk w Serbii, 
przyczem  zarzuca im  najw iększe barbarzyństw a 
i okrucieństw a wobec spokojnej serbskiej ludno­
ści cyw ilnej. Poniew aż wobec ciągłego odw rotu 
w ojsk serbskich  podczas obecnej naszej ofen- 
zyw y żaden oficer lub żołnierz serbsk i nie miał 
innej sposobności do pow rotu  do zajętych przez 
nas miejscowości, jak  chyba ty lko jako  jen iec 
w ojenny, m ogą te  tw ierdzenia odnosić się tylko 
do zeszłorocznej akcyi austro-w ęgierskich  wojsk. 
Także i wówczas jed n ak  nigdy nie prow adzono 
w ojny z n ieuzbrojoną ludnością, an i n ie niszczo­
no w ielkich miejscowości- za zdrady  pojedyn­
czych osób. W ydarzyły  się jednak  wypadki, 
gdzie w ojska zostały zaatakow ane przez m ie­
szkańców , ja k  to m iało m iejsce w jednej m iej­
scowości, gdzie kobiety  obrzuciły  naszych żoł­
n ierzy  kw iatam i, a  gdy  ci się rozeszli po uli­
cach, zostali z okien i dachów obrzuceni g ra ­
natam i ręcznym i i ogniem  karabinow ym  przy ­
jęci. Podobne han iebne zdrady  pow tórzyły  się 
także w głębi k ra ju  w poszczególnych w ypad­
kach. P rzy  wojennem  postępow aniu  wobec tych 
skrytobójczych m orderców  zostali oni n a tu ra ln ie  
zastrzelen i i ogłoszono o tem  postępow aniu  w 
naszych  pro tokołach. Poza tym i jed n ak  poszcze­
gólnym i w ydadkam i zdrady nigdzie nie zrobiono 
u ży tku  z b ro n i . wobec nieprow adzącej w ojny 
ludności.

Kronika wojenna.
Stanowisko Rumunii. Przy otw arciu tegoroczne­

go sezonu k lubu  naukow ego libera lnego  Bra- 
tianu , brać prezyden ta m inistrów , wygłosił od­
czyt o wojnie św iatow ej, W  odczycie tym  w y­
kazyw ał, ja k  rozsądnem  było stanow isko w y­
czekujące, zajęte przez R um unię. Dzięki tej po­
lityce R um unia tem  silniej będzie m ogła prze­
mówić w czasie, k iedy  jej in te re sa  bezpośrednio 
w g rę  wejdą. Na tę  godzinę przygotow uje R u­
m unia w szystkie sw oje siły, Do tego czasu strzedz 
sie będzie wszelkiej agitacyi w ew nątrz i wszel-

Powołanis nowego rocznika w Francyi. „Petit Pa- 
risien* donosi, że kom isya w ojskow a Izby de­
putow anych przyjęła projekt pow ołania rocznika 
popisowego i9 i7  na dzień 15 grugnia. P raw do­
podobnie Izba przedłożenie rządu  niebaw em  po­
stawi na  porządku dziennym  obrad.

Kenferencye Kitehensra w Rzymie. (BK). Lord 
Kitehener odbył w Rzymie dłuższą konferencyę z 
ministiami Salandrą i Sonnino, a następnie z mi­
nistrami dla kolonii i wojny, poczem wieczorem 
odjechał do głównej kwatery. Dzienniki donoszą, 
jakoby narady włoskich ministrów z Kitchenerem 
dotyczyły ogólnych wymogów wojny na wscho­
dzie i zgody ściślejszego kontaktu między Wło­
chami i innemi państwami czwórsojuszu.

Z Rosyi*
„Beri. Tidende* donosi z P e te rsb u rg a : P o d ­

czas konferencyi członków rządu  i Dum y w 
spraw ie uchodźców zaiętych z prow incyi, na 
której był obecny m in ister spraw  w ew nętrz­
nych Chwostow, p o l s k i  c z ł o n e k  D u m y  
G r a b s k i  z a a t a k o w a ł  o s t r o  p o l i t y k ę ,  
upraw ianą przez n iek tó re  m in isterstw a w obec 
uchodźców. M iędzy innem i podkreślił, że m ini­
s te r ro ln ictw a wysłał uchodźców do Sybery i i 
przydzielił im  g ru n ta  nie nadające się zupełnie 
do upraw y.

Książę Swiatopeik-CzetW ertyński tw ierdził n a ­
wet, że chłopi polscy wogóle nie mieli pojęcia, 
iż em igrują z Rosyi aż do chwili, gdy przybyli 
na Syberyę. Pom ocnik m in istra sp raw  w ew nę­
trznych P lew e odpowiedział, iż em igracya była 
aktem  zupełnie dobrow olnym .

W końcu uchw alono spraw ę bliżej zbadać i 
wydać następnie odpow iednie zarządzenia ad  
m inistracyjne.

Z Kopenhagi d o n o szą : W edług w iarygodnych 
wiadom ości rosyjskich, u tw orzenie rosyjskiej 
armii bałkańskiej jes t już praw ie ukończone. 
W gubern ii odeskiej skoncentrow ano sześć kor­
pusów armii. K aw aleryi jest bardzo dużo. Na­
czelny dowódca tej armii, K u r o p a t k i n ,  już 
przybył do Odesy.

P e te rsb u rsk a  agencya lelegr. d o n o s i: M arsza­
łek  szlachty  gubernii sam arskiej i członek Ra­
dy państw a Naumow, został zam ianow any za­
wiadowcą m inisterstw a rolnictw a.

Koitf erencya w  sprawie 
moratoryłim.

(BK). Dnia 22 listopada 1915 odbyła się w 
W iedniu zw ołana przez prezesa Koła konfereu- 
cya w spraw ie m oratoryum , upływ ającego z 
końcem  grudn ia  1915. Przew odniczył p rezes 
Biliński, obecni b y l i : m in ister dla Galicyi Mo-, 
raw ski, posłowie A brahatnowicz, Długosz, Gross, 
K ołischer, Leo, Lisiewicz, S te inhaus, Stesłowicz, 
sek retarz  Kola Jab łoński, dalej zastępcy  gali­
cyjskich łzb  handlow ych, krajow ych insty tucyj 
finansow ych, zw iązku stow arzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, Izb rękodzielniczych, 
korporacyj rolniczych i dzierżaw ców  dóbr.

R eferen t poseł d r Gross oświadczył w poro­
zum ieniu ze w spóireferentem  drem  Stesłowi- 
czem, że po rozpatrzen iu  położenia k ra ju  i ro z­
w ażeniu inem oryałów  i ustnych  przedstaw ień 
ze strony  in teresow anych  grup  gospodarczych 
doszli do przekonania, iż stagnacya, w yw ołana 
i u trzym yana przez u trudn ien ia  paszportow e i 
kom unikacyjne, częste zakazy wywozu w n ie­
których znaczniejszych m iastacn itd ., zupełny  
b rak  k red y tu  dla mniej zamożnej ludności k ra ­
ju  i w połączeniu z tem  brak  m ateryałów  su ­
row ych i zarób ku dla p rodukujących  w arstw , 
zubożenie ludności dotkniętej św iadczeniam i 
wojennem i, za k tó re  zapłata dotąd zalega, i wy­
niszczonej dotkliwemu szkodam i w ojennem i — 
w szystko to są  czynniki, k tó re  uniem ożliw iają 
pow szechną odbudow ę m oratoryum . M yśl n a ­
k łan ian ia pew nych jednostek , k tó re  w y,ątkow o 
pod względem  gospodarczym  m e ucierpiały, do 
płacenia długów, jest słuszna, trudność jednak  
będzie w w yszukaniu  tak ich  dróg, k tó reby  cnro- 
n iiy  d łużnika przed seka tu ram i w ierzycieli i 
dały  sędziem u m ożność zbadania stosunków  
m ajątkow ych w sposób p rosty , a  dla d łużnika 
nie uciążliw y.

D la teg i należałoby pozostaw ić w
w  łriłiifrił vvi hn** n rłK n rjrtU l/ir  fi 7i

dal sfljj
ciągu m oratoryum  bez odbudow y aż zycli 
nego polepszenia się stosunków  gospo1 . e #  
całego k ra ju , gdyż norm y w ydać się mają ,gf, 
indyw idualnego uchw ycenia stanu  
czego dłużnika są bardzo s k o m b i n o w a u e ,  i . lC)i 
szcza przy obecnych anorm alnych  stosu 
ciężko będzie znaleźć odpow iedni sposobj ^ 
ry b y  daw ał rękojm ię należytej odbudo 
drodze indyw idualizacyi, ^ 0

W  bardzo szczegółowej dyskusyi zauWa,,,jH- 
ogóinie konieczność przedłużenia m o ra to i)^  
jeszcze na czas jak iś  bez zm iany. Przedstaw* 
sm utny  stan  gospodarczy k ra ju  i uproszono
zesa Koła, aby  poczynił s ta ran ia  u rząl‘a ^
przeprow adzenia m yśli powyżej wyrażony 
do tow arzystw  ubezpieczeń zgodzono się

eh-
W

sadzie na odrębne ich trak tow anie, 
w reszcie kom itet m ający przedłożyć szczeg1 
wnioski do . decyzyi p rezesa Kola, który 
wiązał się bezw łocznie podjąć e n e r g ic z n e  
nia u  rządu po m yśli w yniku narad.

w , „ i >

stara'

KRONIKA.
Do biura C011'

Mikołajska 6, A* L,

o t r z y j

Powrót uchodźców do Krakowa.
tralnego dla uchodźców (ul. ______,___
które jak. wiadomo, prowadzi ewidencyę v,i ^  
kich przybywających uchodźców,, zgłosiło się ^  
tychczas blisko 400 rodzin. Uchodźcy otrzyIIlgję 
w tam biurze poświadczenia, z którymi uda,|4 
następnie do miejskiego urzędu pośrednictwa P ■ 
cy (plac W W. Świętych 1) i do biura ewaku3® ̂  
nego komitetu pań doraźnej pomocy nad ewa11̂ ,  
wanytni, mieszczącego się przy ul. św. Jana 
siłki rządowe na które asygnaty będą 
wali od jutra w dyrekcyi poiicyi, wypłacane ^  
dla przynależnych do Krakowa w kasie fili31 
a dla przynależnych do powiatu w urzędzie V ^

A
o1

będzie się w znaczniejszych kawiarniach i re» ^  
racyach miasta zbiórka na Gwiazdkę dla le?10̂  
stów, urządzona staraniem centralnego konU™ , 
gwiazdkowego.

Aresztowanie złodziei. Wczoraj aresztow ała^ , 
znanvch na krakowskim bruku rzeZi(ii'..,

l 7 - l < ro &
s ą :

datkowym. Obie te instytucye mieszczą się. 
wiadomo, w jednym gmachu przy ul. Be 

Gwiazdka dla legionistów. W dniu 28 b. m>

iieya znanych na
szków : 15-ietniego Władysława Kępę i 
go Kazimierza Konika. Zajmowali się  oni W 
tnim czasie okradaniem gablotek i wystaw 
powych. Terenem ich operacyj była przewa2 
ulica Floryańska. \̂.

Przejecnanie. Wczoraj najechał tramwaj na j 
Karmelickiej na Jana Wojtowicza, liczącego ”3 „o 
weterana ź 1863 roku. Najechany doznał 
wstrząśnienia mózgu. Pogotowie ratunkowe P o ­
wiozło go w stanie groźnym do szpitala ŚW- 
zarza. ^

„Głos nauczycielstwa Sadowego* ukazał się 
cnie numer listopadowy tego pisma. Organ 
zku polskiego nauczycielstwa ludowego jak 2 t3jt 
kle, stara się objąć w swym piśmie całok3 y  
życia społecznego w ktaju. Omawia przy tem 
w y  nietylko związane ściśle z życiem n a u c ^  jgC0 
stwa ludowego i jego sprawami zawodowemu . 
stara się ująć każdy problem znacznie sze rs i 
podstawie ogólno-społecznej. jj<i

Z miejskiej szkoły przemysłowej żeńskiej- l(jej 
kurs czasowy koronek klockowych w mi 
szkole przem. żeńskiej (ul. A. Potockiego ID  pr- 
gą jeszcze być przyjęte uczeniee od 1 gruda1 j. 

Powrót uchodźców do Galicyi wschodniej* 
sterstwo spraw wewuętrznycn wydało roaP.. 
dzenie, mocą którego uchodźcy mogą powro3^ ^ -  
następujących powiatów: Jaworów, R u d k i, .j*

L r
r-infa

bor, Drohobycz, S^ole, Stryj, Jasło, Kaiusż^Jajtl>'
myślany, Cieszanów, Bohorodczauy i LwÓW-|,,'^ jj. 

Otwarcie urzgdów pocztowych w Król08^
W obsadzonym przez wojska austro-węg1 $  
obszarze Polski otwarto dla ruchu poczto^fi' 
prywatnego c. i k. urzędy pocztowe i
czne etapowe w miejscowościach: Chełm,  ̂ ; 
nice, Kcasnostaw, Wierzonik, Zamość, oraz 
urzędy pocztowe etapow e: Chmielnik,k u i ł • jjjL. ^
W., Proszowice, Kątomierz, Słomniki, Stop e\fi 
Szydłów, a urzędy pocztowe i telegraficz°e 
powe w miejscowościach: Kozienice, Kram1  ̂
Wierzbnik i Zamość otwarto także dla riiaJ 
wat nego telegraficznego.

i i

LUDOWA
KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 131®

lYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPRgg ^ g g  
TRÓJBARWNE, LINOŁEORYTY, PRAŻ 
~ W Z A K R ES D R U K A RSTW A WCH-Og g g ^

WYKONYWA 
»RUKI_TRÓJ
R O B O T Y ________________  _ _  __ _____
SZYBKO, STARANNIE i PO PR Z Y ST Ę PN Y C H .^
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B o ry sław ia ,
Pożar szybów.

Tow. poseł M aks W inter, przebyw ający obe­
cnie w Galieyi, zebrał szczegóły dotyczące po­
żarów borysław skich i podaje w „A rbełter Zei­
tung*;

Podczas inwazyi rosyjskiej B orysław  przeży­
wał ciężkie, niezapom niane chwile. A inw azya

trw ała  przeszło 7 miesięcy.
Po wielkiej bitw ie, jaka rozegrała  się m iędzy 

Borysławiem a  D rohobyczem  w połowie paź 
dziecinka, w ojska austryacko-w ęgierskie m usiały 
Cofnąć się 20 października w K arpaty. Natycli 
ńiiast po odejścia A ustryaków , wkroczyli do Bo­
rysław ia R osyanie, rozpoczynając swe „rządy* 
°d  podpalenia całego szeregu domów i sp lądro­
wania ui Pańskiej. S traszliw e rządy rosyjskie 
trwały przez całą zimę i praw ie całą wiosnę, aż 
do wielkiej majowej ofenzyw y sprzym ierzo­
nych.

W  pam iętnym  dla m ieszkańców B orysław ia 
dniu 12 m aja rozpoczął się odw rót R osyan, a 
Wraz z nim  nastąpiły  najcięższe chwile dla ko­
palń i m iasta. Oddziały rosyjskie, opuszczające 
Borysław, otrzym ały rozkaz podpalenia wszystkich 
kopalń.

W drugim  dniu  odw rotu rosyjskiego, 18 maja 
rozpoczęło się straszliw e dzieło zniszczenia.

Popołudniu  tego dnia spostrzeżono w Tusta- 
Uowicach płonący szyb naftow y. W krótce potem  
zapłonął drugi, trzeci, czw arty i t. d. To oddział 
złożony z 30 kozaków i Czerkiesów specyainie 
wysłany podpalał tereny naftowa w Borysławiu. 
Od szybu do szybu biegali oni, rzucajęc wszę­
dzie straszliwą pochodnię pożaru.

W kilka chwil później olbrzym ie słupy dym u 
i ognia zaczęły strzelać dokoła. Inni kozacy o- 
tw ierah rezerw oary  i podpalali w ypływ ające 
strum ienie nafty . Morze płomieni coraz bardziej 
zbliżało się do Borysławia.

Noc z 13 na 14 m aja była w spaniałą w swej 
straszliw ej grozie. Dokoła Borysławia szalało ol­
brzymie morze ognia, a stupy dym u wznosiły się 
n a d  m iastem . 209 szybów i 35.008 cystern ropy 
naftow ej, znajdującej się w wielkich zbiornikach, 
sfed© w płom ieniach. P otw orny k rąg  ognia o ta ­
czał dokoła przerażone m iasto.

14 m aja m ieszkańcy B orysław a nie oglądali 
światła dziennego. O godzinie 12 w południe we 
w szystkich dom ach św ieciły się św ia tła , ponie­
waż ogrom ne chm ury dym u przesłoniły całe 
m iasto. M ieszkańcy, otoczeni straszliw ą powło­
ką duszących dymów, spoglądali z przerażeniem  
na uciekające w ojska rosyjskie. Nagle potężny 
huk w strząsnął szybam i okien i falam i dymów. 
To R osyanie wysadzili m o s t y  w M raźnicy i 
w sam ym  Borysławiu. W parę  godzin później 
oddział huzarów  austryackich wjechał do m ia­
sta, przynosząc wyswobodzenie przerażonym  
m ieszkańcom .

Olbrzymie stra ty , jak ie  poniósł Borysław, da­
dzą się — powiada W inter — tylko w przybli 
żeniu obliczyć. Ogólna suma strat wynosi około 
100 milionów koron. W sam ym  Borysławiu z 800 
Szybów 187 padło ofiarą płomieni.

Obecnie Borysław  otrząsnął się po tej olbrzy­
miej katastrofie. W e w szystuich kopalniach za 
panował gorączkowy ruch. Wszędzie pracuje ty ­
siące robotników . Cieśle i żołnierze odbudow u­
ją  zniszczone szyby. M aszyny w iertnicze prze­
bijają ziem ię, a wszystkiemu ru ram i p  ynie, jak  
dawniej, ropa naftow a.

W  artykułach  prasy o Szkole Głównej w W ar- 
s*awie oraz w przem ow ie rek to ra  na  obecnej 
'dauguracyi uniw ersyteckiej k ilkakro tn ie  wspo- 
pTńano nazw isko prof. Szkoły Głównej Ludw ika 
Hirszfelda.

Ze sfer żydow skich w W arszaw ie przytoczono 
w sw pom nieuia z osobistych kolei j e g o  ż y ­
w o t a .

Jako  12-letni chłopiec uciekł on wraz z d ru ­
gim rów ieśnikiem  z dom u ojca, k tóry  był rze- 
zakiern na  R ybakach. Obaj chłopcy pieszo, bez 
grosza w kieszeni, dotarli do W rocławia. Tu to ­
w arzysz drogi przyszłego profesora odmówił 
dalszego wędrow ania. N atom iast syn  Hirsza Felda, 
z którego im ienia i nazw iska zrobił sobie n a­
stępnie giośne w nauce m iano, oparł się aż w P a ­
ry żu, gdzie — po dłuższem błąkaniu  się o gło­
dzie — w yprosił sobie zajęcie posługacza przy 
prosektoryum  uniw ersyteckiem , obowiązanego 
do przenoszenia trupów .

Chciwy wiedzy chłopiec przysłuchw iw ał się 
przytem  w ykładem  profesorów. Pew nego razu  
zdumiał cnirurga, prof. B ernhagena, gdy .trafn ie  
odpowiedział na pytanie, na k tó re n ik t z n o r­
m alnych słuchaczów nie mógł dać odpowiedzi. 
Profesor zainteresow ał się chłopcem  i dopomógł 
mu do ukończenia w ydziału lekarskiego, aczkol­
wiek pupil jego nie posiadał w ykształcenia 
zkoły średniej. W rok  po św ietuein ukończeniu 
tudyów lekarskich w ydał Hirszfeld po francu- 

s u  swój „A tlas anatom iczny", k tó ry  zjedna} 
nu uznanie w nauce.

W W arszaw ie chciano Hirszfelda pozyskać 
dla Akadem ii m edyko chirurgicznej, lecz n a tra ­
fiło to na  opór Petersburga. Wkońcu ca r Miko 
łaj I wobec usilnych sta rań  dał swoje przyzw o­
lenie na objęcie katedry  przez ży d a , ale z za­
strzeżeniem : „Nie w prim ler drugim *. (Nie jako  
precedens dla innych).

Z profesora Akadem ii został później Ludwik 
Hirszfeld profesorem  Szkoły Giownej.

Z Lublina*
„Ziemia Lubelska* donosi, że w niedzielę ran 

prezes trybunału  p. St. P rzew uski otrzym ał p 
smo od k ierow nika c. k. sądu  w ojennego Ebnei 
treści n as tęp u jące j:

„Na podstaw ie polecenia c. i k. wojskowej, 
generalnego g u bernato ra  rozwiązuje się ustane, 
wiouy przez Kom itet obyw atelki m iasta Lublin 
trybunał lubelski i wzywa się W. Pana, jako pre 
zesa tegoż trybunału , ażeby natychm iast czyn 
ności tegoż trybunału  zawiesił i wszelkie zawi­
sie, a  jeszcze nie ukończone w tym że trybunale, 
spraw y przesłał za spisem  tu tejszem u sądowi 
obwodowem u, urzędującem u przy  tutejszym  c. 
i k. sądzie wojskowym . Zarazem  w yrażam  w 
im ieniu c. i k. wojskowego generalnego g u b er­
natora, tak W. Panu, |ako prezesowi, jak  i w szy­
stkim  członkom trybunału , uznanie i podzięko­
wanie za ich pracę obywatelską i przyczynienie 
się do utrzym ania porządku praw nego w czasie 
przejściowym. Zaw iadam iam  rów nocześnie W. 
Pana, że o o y w a t e i s . K i e  s ą d y  p o k o j u  
m a j ą  n a d a l  s p e ł n i a ć  s w o j e  c z y n n o ­
ś c i* .

W dniu  24 października ukonstytuow ał się 
nowy zarząd W y d z i a ł u  N a r o d o w e g o ,  do 
którego w eszli: d r Jasińsk i (prezesj, p. J. Po 
niatow ski (zastępca prezesa), p. Mączewski (se­
kretarz).

W dm u 4 listopada staran iem  sekcyi docho 
dowej odoyi się o d c z y t  K a d e n a  „O św iado­
mości narodow ej*.

Jak  donosi lubelska „Spraw a polska*, pierw ­
szy raz dane będzie Lublinowi obchodzić uro­
czyście rocznicę św ietnego czjynu narodow ego 
w Polsce, k tórem u na imię p o w s t a n i e  l i  
s t o p  a d o w e. W ydział Narodow y, stojący na 
stanow isku ideologicznem, k tó re zajęła i zajm uje 
pierw sza brygada P iłsudskiego, rzucił m yśl n a ­
rodowego obchodu, dia uczczenia płom iennego 
rzu tu  podchorążych i całości epopei listopa­
dowej.

Pow ołano do życia szereg  sekcyi dla opraco­
wania program ów  i przygotow ania tych, czy 
innych  działów obchodu. Z in ieyatyw y W. N. 
L. obchody m ają się odbyć rów nież i n a  p r o -  
w i n c y i ,  przy pom ocy m iejscowych sil einisa- 
ryuszów  W. N. L.

Sekeya prasow a W. N. L. przygotow uje na  
dzień 29 listopada j e d n o d n i ó w k ę ,  zaw iera­

jącą szereg  artykułów  i utw orów  o pow staniu 
listopadowem . Pro jek tow ane sĄ dwie edyeye, 
tańsza, dostępna szerszem u ogółowi, i luksuso­
wa. Dękoracyi sal (tea tru  W ielkiego, P anteonu, 
Oazy, sali dom inikańskiej re su rsy  kupieckiej, 
sali szkoły handlowej, sal U niw ersytetu  Ludo­
wego (N am iestnikow ska 10) i innych, w któ- 
rych odbędą się przedstaw ienia, odczyty i w ie­
czory artystyczne, podjęła się sekeya m alarska.

Sekeya m alarska zobow iązała się dostaw ienia 
dia uśw ietnienia pochodu i dla dękoracyi sal 
8 sztandarów  wojska polskiego z 31 r. i nale­
pek  na okna pom ysłu i w ykonania prof. K un- 
ceka.

Rozporządzeniem  T urnau ’a, zarządzono spis 
k a s  o g n i o t r w a ł y c h  w erthiem ow skich, znaj­
dujących się w obrębie m iasta Lublina tak  w 
instytucyach bankow ych, jak i u pryw atnych  
esób i urzędów  autonom icznych.

P rzy tych  kasach, k tó re  konieczne są  p rzy  
prow adzeniu czy to czynności bankow ych, czy 
też pryw atnych, fakt ten  m a być uwidoczniony 
w uwadze.

PDSEL Dr DIAMAND.
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F o s y f s k i e m .
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Kwi Ho też przekupstw o przy transportow aniu  
jeńców, których udzie z publiczności uw alniali 
z szeregów. P rzystępow ał obyw atel nasz do do­
zorcy konwojującego i wciskając mu w rękę 
m onetę lub flaszkę wódki, uprow adzał do dom u 
upatrzonego jeńca, wołając: „to mój brat*. Cena 
jeńca była już ustalona i wynosiła od 30 ko ­
piejek w górę, stosow nie do stanow iska i w y­
kupującego. Najwięcej kryło się jeńców w nę- 
Iznych m ieszkaniach biedaków , gdzie łatwiej 

•hodzili przed okiem  władzy,
13 tysięcy jeńców  tak  uprow adzonych, prze- 

; ło we Lwowie czas inw azyj, dzięki n iesłycha­
ni szlachetności i abnegaeyi najbiedniejszych. 
Można powiedzeć, że każdy 10-ty m ieszkaniec 

wowa, był w tym  czasie zbiegłym  m oskiew -! 
:im jeńcem  wojennym .
Ale najw yżej w cenie stał okup za pracę na  

szańcach. Tu pouiżanie godności ludzkiej, k opa­
nie i opluw anie w szystkiego, co najelem entar- 
niejszem praw em  jest ludzkiej duszy, dochodziło 
już do ostatniej g ranicy  tego, co człowiek jesz­
cze znieść potrafi. Scnw ytanym  do robó t zada­
wano już najbardziej w yraf i nowa ne cierpienia, 
szczególnie, gdy trafiono na inteligenta. W tedy 
nie w ystarczało, że bito i pędzono nahajką, aż 
krew try sk a .a  z grzbietu , lecz naigraw ano się 
się jeszcze z ofiary, drw iono z n iedołęstw a jej
1 w ym yślano tysiącem  iście m oskiew skich w y­
zwisk. Kto więc miał pieniądze i ile m iał, da­
wał posiepakom , by ujść tej udręce, a cena ro ­
sła niezm iernie. P łacono po 10, 20, 30 ru b li;  
by wało, że ojciec płacił 300 rubli, syna uchro­
nić od katuszy. Miody inżynier opowiadał mi 
o swojein przejściu, iście pieKielnein. Schw ytany 
do robót po cnoroDie płucnej, nie mógł praco­
wać w tak t żądań posiepaka. Bił go więc n a ­
hajką ile razy  ustaw ał w pracy, mimo że tłó- 
maczył się chorobą i brakiem  sił. Młodzieniec 
zwrócił się do lekarza, odw ołując się do jego 
urzędu i serca, prosząc o względy, przedsta wia­
jąc, że jest inteligentem , m e przyzw yczajonym  
do pracy fizycznej, ale łotr lekarz kazał dalej 
kozakowi .walić m łodzieńca, aż m u krew  nabie­
gała w wielkie guzy, a chłopak, zem dlony, padł 
na ziemię. Dziś jeszcze plecy jego w yglądają 
jak  szachownica, porysow ane w pręgi. Jak  m ó­
wił, n ietyle palą go Diizuy, ile m yśl, że nie 
znaiaz! sił, aby  rzucić s ię  na spodlonego leka­
rza, choćby miał sam  przytem  życie stracić.

A jak  wym yślnie urządzali się M oskale, by 
odrazu złapać jak  najw ięcet ofiar do robót, a 
z niem i jak  najw ięcej sposobności do łapów ek! 
Otaczano np. cm entarz, gdzie m nóstw o ludzi 
szukało spokoju na  grobach sw ych najbliższych, 
sądząc, że m iejsce um arłych  będzie p r z y n a j ­
mniej św iętem  d ia carskich oswobodzicie!! „braci 
słow iańskich*; w yłapyw ano w szystkich  męż-

u c fz ite S a  n a f  d o k t a d  n t e l s  : i i  
i n f o r m a t y i  o  k a t c i e l  
J a k o  t a l  q  k s & d e !  ffirm i©  t : 1 
c li ©we i u
fetió świata za skrom nera 
w y n a g r o d z e n i e m ,  o a n a G n o D
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;zyzn bez różnicy w ieku i pędzono n a  szańce. 
Albo zarządzano m uzykę placową. Ulice, zwy- 
d e  puste , zaroiły  się publicznością, żądną tro- 
;hę wesołości. N atychm iast złapano ją  w pułapkę 
i zagnano m ężczyzn na m iejsce robót.

Ale n ie  brak ło  też prób pozyskania sobie lu ­
dności. Jednym  ze środków  do tego celu było 
staranie się o tan ie  środki żywności. N iktby 
jednak m oże nie uwierzył, że na  tę  w ędkę n a j­
biedniejsze w arstw y złapać się nie dały . R a­
czej szła na  n ią  pew na część sfer średnich  i 
wyższych.

Lud okazyw ał M oskalom przez cały  czas in- 
wazyi ty le  nienaw iści i w zgardy, tak ą  dum ę i 
hardość, że rozbijały  się o n ią  w szelkie s ta ra ­
nia, oraz srogość czynowników. Taki fiakier 
lwowski lub  lw ow ska p rzekupka o sto  kroków  
zdaleka od siebie trzym ali M oskala. „Nie doty­
kaj się sera  b rudną  łapą m oskiew ską*, brzm iała 
odpowiedź, gdy przystąpił do niej M oskal; „Nie 
dla M oskala ser* — w rzaskiem  go odpędzała.

A  urzędnik, w obec pow szechności tych  obja­
wów, nic n ie  mógł zrobić, tem bardziej, że in- 
terw encya jego  kończyła się łapów ką, wobec 
której stopniały  w szystkie gniew y, 
j To też przez cały czas m oskiew skich rządów  
najeźdźca czuł aż nadto dobrze, że n ie  opano­
wał m iasta, * ' '  ' ' v ;

SI I tem  tłóm aczy się ta  ogrom na liczba zgło­
szeń do Legienów , gdy  zm ora m oskiew ska ty l­
ko znalazła się za m uram i m iasta. Tłum nie 
zgłaszali się chłopcy, począw szy od 14- i 15-le- 
tnich, b łagając, b y  przyjęto ich w szeregi w al­
czących, ab y  pom ścić m ogli poniesione wczoraj 
jeszcze krzyw dy. A p rośby  ich popierali rodzi­
ce, pełn i pow agi i determ inacyi, przedstaw iając 
w ysłannikom  N. K. N., gdy spo tykała ich od­
mowa, że n ik t n ie je s t za słaby, by  m ódz s trze ­
lać do wroga.
• I  znow u przekonałem  się, jak  głęboko w ojna 
duszę m oją przeorała . Mimo entuzyazm u mego 
dla m yśli legionow ej, n a  w idok pierw szych puł­
ków, ruszających w bój, czułem  przecież w spół­
czucie g łębokie dla ofiar tej walki, d la ty le  ży­
cia m łodego i k rw i przelanej, dla m atek , co

swój skarb  najdroższy  postradają , dla wdów i 
sierot. Lecz w tej chwili aui śladu podobnego 
uczucia n ie odznalazłem  u siebie, porw any te- 
mi sam em i uczuciam i i m yślam i, tem i sam em i 
nadziejam i, k tó re przew odniczyły tym  młodym 
chłopcom.

Czułem się m oralnie podniesiony.
Oto, co wywołali M oskale swym  pobytem .

Z różnych stron.
Sprawa powrotu poddanych rosyjskich do Kró­

lestwa. Wobec ogólnego powrotu uchodźców do 
Krakowa, aktualną się stała sprawa rosyjskich 
poddanych, którzy wracają do Krakowa i do Kró­
lestwa. Na mocy znanych rozporządzeń władz nie­
mieckich i austryackich o powrocie wszystkich 
poddanych rosyjskich do terenów, okupowanych 
przez rządy sprzymierzone, powinni rosyjscy pod­
dani powrócić do swych miejsc zamieszkania. — 
Wielu więc rosyjskich poddanych, którzy bądź to 
przymusowo bądź to dobrowolnie wyjechali do 
Austryi górnej i dolnej, Czech i Moraw, otrzymują 
poświadczenia od ambasady hiszpańskiej, iż wolno 
im jechać do Krakowa, przyjeżdża tutaj. Z Krako­
wa jednak z powodu formalności paszportowych 
nie mogą jechać do Królestwa, a mając zaś po­
zwolenie tylko na ośmiodniowy pobyt, o d s y ł a ­
n i  s ą  p r z e z  p o l i c y ę  z p o w r o t e m .

Znajdują się więc oni w rozpaczliwem położe­
niu, musząc po długiej niejednokrotnie podróży, 
wracać z powrotem. Możeby odpowiednie czynniki 
zajęły się tą sprawą.

Obchód rocznicy 1831 r. w Radomiu. W celu 
organizacyi obchodu, odpowiadającego ważności 
chwili, zorganizował się komitet, który podjął już 
prace przygotowawcze. Obchód obejmuje dwa dni, 
w niedzielę dnia 28 i poniedziałek 29 listopada.

„Sprawa polska U obcych*. Pod tym tytułem 
ukazała się nakładem „Komisyi werbunkowej* Le­
gionów mała broszurka, w której zebrane są bar­
dzo starannie różne głosy prasy cudzoziemskiej o 
Legionach. Znajdujemy tam głosy całej Europy. 
Od Turcyi po Holandyę, od Szwecyi po Włochy, 
nikt bezstronny nie szczędzi Legionom słów uzna­
nia za ich nieustraszone męstwo.

T ra fik i dla inwalidów wojennych. Wedle posta­
nowienia cesarskiego z dnia 4 siennra  b. r. pier­
wszeństwo przy nadawaniu trafik mają inwalidzi 
wojenni i wdowy po poległych żołnierzach (legio­
nistach). To samo prawo mają robotnicy, którzy 
podczas wykonywania świadczeń wojennych stali 
się inwalidami. O nadaniu trafiki decyduje okrę­
gowa dyrekcya skarbu (w Krakowie mieści się 
ona przy ul. Kanoniczej).

Ceny maksymalne na dziczyznę w Niemczech 
ustanowione będą w najbliższych dniach. Ustano­
wiono ceny dla handlu hurtownego, zaś dla częścio­
wego handlu ustanowiono granice ceny najwyż' 
szej i najniższej, cenę faktyczną oznaczy urząd 
gminny dla każdej miejscowości. Wynosić one bę­
dą za 1 klg.: dzik 50 fenigów do 1 marki, królik 
1'60 mk. do 1'80 mk.

Gśm przykazań oszczędności u Anglików. Kie­
rownik angielskiego ministeryum amunicyi, T. Mor­
gan, zaleca: 1) Nie stawiać żadnych nowych bu­
dowli w obecnych czasach. 2) Jako podarunki u- 
żywać tylko papierów wojennej pożyczki. 3) Je­
chać automobilem tylko w służbie państwowej lub 
samarytańskiej. 4) Nie zapraszać przyjaciół do re- 
stauracy ani kawiarni. 5) Ignorować zupełnie mo­
dę. 6) Nie trzymać większej ilości służby nad tę. 
która niezbędnie jest potrzebna. 7) Nie propono­
wać nikomu szklanki lub kieliszka, dopóki nie 
nadarzy się okazya wypicia na chwałę zwycię­
stwa. 8) Samemu, aż do ukończenia wojny, pic 
tylko wodę.

NADESŁANE. 
Sanatorium (lia elwycli piersiowych

Dra K. D łuskiego
w  Z a k o p a n e m

o t w a r t e  j a k  z w y k l e .
Cena za wszystko (pomieszkanie, wyżywienie, opieka 

i zabiegi lekarskie) 10 do 12 koron dziennie.

Poszukują większej dostawy mleka
Oferty posyłać:

Dr CHRAlVSiEC, Zakopane.

Prosimy p. Andrzeja Kuciarę,
r o d e m  z M a rc y p o rę b y , b y ­

łe g o  p o m o c n ik a  h a n d lo w e g o  
w  n a s z y m  s k le p ie  p r z y  u l ic y  
S ie n n e j  1 ,2 , o p o d a n ie  sw e g o  
o b e c n e g o  a d r e s u .  B ra c ia  R o l- 
n ic c y  w  K r a k o w ie .

Sklep z  u r z ą d z e n ie m  lu b  b e z  
z a ra z  o d  w y n a ję c ia .  C z a r­

n a  W ieś . K a w io ry  2.

Ważne dla w ładz, zarządów  
gminnych i prywatnych.

P ie rw s z o rz ę d n a  f a b r y k a  e m a - 
l io w a u y c b  c y n k ó w , i  s z k la n -  

o y c h  ta b l i c  d o s ta rc z a

l WSZELKIEGO RODZAJU

SZYLDÓW
z  w s z e lk im  te k s te m , ta k ż e  t a ­
b lic z k i z  n u m e r a m i  p o rz ą d ­
k o w y m i i  t. p . p o  c e n a c h  k o n ­

k u r e n c y jn y c h .

, Zamówienia p o d :
WILHELM BELLAK
• MOR. OSTRAWA.
P  Kosztorysy bezpłatnie.

Losy do 1-szej klasy

lU I l lU  LIRY! KLAH
s ą  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  sp rz e d a ż y  Braci Safier

Kraków, plac Dominikański L. 1.
Główne w ygrane:

Kor. 300.000, 200.000, 1 00 .0 0 0 ,8 0 .0 0 0 , 70.030, 6 0 .0 0 0 ,5 0 .0 0 0  i t. d.
Prem ia 70 0 .0 0 0 , ew ent. najw yższa w ygrana

milion koron.
Co drugi Sos wygrywa.

Cena : V i =  K. 40 , 1/2 =  K . 20, V i =  K . 10, Vs =  K . 5. 
Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i  w y k o n u je  s ię  j a k  n a jr y c h le j  I 

P la n  u rz ę d o w y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

Obwieszczenie.

1 1 !
Oszczędna 
i praktyczna I

Lam pka 
nocna

Z a  1 h a l .
n a f ty  

10 g o d z in  
ś w ia t ł a !

N ie  k o p n i.
C e n a

^  K. V40.
D o n a b y c ia  w y łą c z n ie  u  
f i rm y  L. W eindling, Kraków,
Grodzka 28. —  W y s y łk a  n a  
p ro w in c y ę  za  p o p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a ie ż y to ś c i .

A

m &M

L. 107.451/15 
I. a.

Magistrat miasta Krakowa podaje do publicznej 
wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy mioteł dla potrzeb Gminy miasta Krakowa 
(z wyłączeniem Akcyzy, Gazowni, Eiektrowni i Rze­
źni miejskiej) na rok 1916, odbędzie się w piątek 
dnia 17 grudnia 1915 o godzinie 12 w południe 
w Wydziale 1. a. (ekonomicznym Magistratu (II, pię 
tro, drzwi Nr. 22) publiczna licytacya za pomocą 
pisemnych i ostemplowanych ofert. Wadyum wy­
nosi 100 K.

Oferty wraz z kwitem na złożone w miejskiej 
Kasie wadyum można składać codziennie w go­
dzinach przedpołudniowych aż do godziny 12 w po­
łudnie w dniu licytacyi w biurze Naczelnika Wy­
działu I. a. Magistratu (II. piętro, drzwi Nr. 23).

Odnośne druki i warunki na dostawę otrzymać 
można w Wydziale I. a. Magistratu (drzwi Nr. 23) 
w godzinach przedpołudniowych.

M agistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 22 listopada 1915 r.

5 HALERZY
k o s z tu je  w a s  
ty lk o  k a r tk a  

k o re s p o n d e n c . 
z a  p o m o c ą  k tó ­
re j  m o ż e c ie  z a ­
ż ą d a ć  m o je g o  
n a jn o w s z e g o  z 
4000 ry c in  g łó ­

w n e g o  k a ta lo g u  d a rm o  i 
o p ła tn ie . Pierwsza fabryka 
zegarów HANNS KONRAD, 
c. i k. nadw. dost. w Briiz 
Nr. 1294 (C zech y ). N ik lo w y  
A n k e r  z e g a re k  K  3 '80 , le p ­
sz y  K  4 '20 . S re b rn y -m e ta -  
lo w y  R e m . z e g a re k  K  4*80, 
z  s z w a jc a r s k im  A n k e r  w e r ­
k ie m  K  5 '— . Z e g a re k  p a ­
m ią tk o w y  w o je n n y  K  5 '50 , 
R a d iu m  z  j g a r e k  k ie s z o n k o ­
w y  K  8*50, z b u d z ik ie m  
K  24 '50 . N ik lo w y  b u d z ik  
K  2*90. —  Z e g a r  ś c ie n n y  
K  3*40. D o k a ż d e g o  z e g a r ­
k a  3 l e tn ia  p i s e m n a  g w a -  
r a n e y a .  W y s y łk a  z a  p o b r a ­
n ie m . B ez  r y z y k a  I Z a m ia ­
n a  d o z w o lo n a  lu b  z w ro t 

p ie n ię d z y .

Łagodnym środkiem przeczyszczającym, k tó ry  
w z m a c n ia  ż o łą d e k , a  n ie  d r a ż n i  g o , s ą  F e l le r a  p o b u d z a -  
d z a ją c e  a p e ty t  p ig u łk i  r u m b a r b a r o w e ' z m a r k ą  „E lza* . 
8 p u d e łe k  f ra n k o  4  K  40  h . Aptekarz E. V. FelSsr, Stubica, 
plac Elzy Nr. 260 (Kroacya).

P rz e sz ło  100.000 l is tó w  d z ię k c z y n n y c h . T a k ż e  d la  F e l­
l e r a  „E lz a  f lu id u "  z n a n e g o  ś ro d k a , b ó l  u śm ie rz a ją c e g o .

w. .a. A  11 -A 1A11 alk ^4. jCii afa A. a*

Oroguerya i perlumerya Heleny Sikorskiej
w  Krakowie, Szewska 22

p o le c a  a r ty k u ły  le c z n ic z e , k o s m e ty c z n e  i h y g ie n ic z n e  k r a ­
jo w e  i z z a g ra n ic y . N a d to  w y ro b y  w ła s n e  ze  s k ła d n ik ó w  

a b s o lu tn ie  d la  o rg a n iz m u  n ie s z k o d liw y c h .
Dla wzmocnienia cebulek włosowych i przeciw wypadaniu 
włosów: W o d a  c h in o w a  p o  K  i '50  (d la  w ło só w  c ie m n y c h ) . 
E s e n c y a  ło p ia n o w a  p o  K  1 i 2 (d la  w ło só w  ja s n y c h ) .  — 
Do ieczenia wyprysków, spierzolmięć i wybielenia skóry: M le­
ko  l i l io w e  p o  K  1*20. —  Do wygładzenia i wydoi.kacenia cery 
i rąk: K re m  la n o l in o w y  w  tu b a c h  p o  70  h a le rz y . K re m  
w s c h o d n ic h  p ię k n o ś c i  p o  K  1*50. O lr ą b k i  m ig d a ło w e  po  
K  1*50. W a s e l in a  f io łk o w a ' p o  70 h a l .  —  Do pielęgnowania 
jamy ustnej i zębów: W o d a  a n a te r y n o w a  p o  70 h a ł .  i K 1*10. 
N a d to  W o d a  k o io ń s k a  p o  90 h a l .  i  K  3 '3 0 . O p a s k i i w k ła ­

d k i  h y g ie n ic z n e  n a jn o w s z y c h  sy s te m ó w . 
Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y i  z a ła tw ia m y  o d w r o tn ą  p o c z tą  • 

Persona! wyłącznie kobiecy.

Ser Wenderski
( E id a  v w i ę k s z y c h  ilo­
ś c i : ’ z e  c a  f  i r m a  M.Stat-
t e - z ,yr. uniwersalny,

.iakopans.

Maszynista lat 43
w o ln y  o d  w o jsk a , ś lu s a r z  m a ­
sz y n , t a k  p a ro w y c h  j a k  i ro l­
n ic z y c h . to k a rz  ż e la z a  i  m e ta li ,  
p o s ia d a ją c y  p r a k ty k ę  w  c e ­
g ie ln i  t a r t a k u ,  o b z n a jm io n y  
z  e le k try c z n o ś c ią  o ra z  p łu g ie m  
m o to ro w y m  „ E x e ls io r “ p o sz u ­
k u je  p o s a d y . Ł a s k a w e  z g ło ­
s z e n ia  : K a ro l  B iz e rs k i ,  N o w y  
S ą c z , K u n e g u n d y  69.

p ła c ę  W am , 
je ż e li  W a sz e  
nagniotki, bro­
dawki i rogów­

ki R labaissm  w  8 -ch  d n ia c h  
z u p e łn ie  n ie  u s u n ie .  C e n a  za  
1 s ło ik  w ra z  z  l i s te m  g w a ­
r a n c y jn y m  K. 1 '— . K E ltfiEN Y , 
Kaschau i, Postfacb 12/110. Węgry.

£ f F R U N O S
sporządzonych z najdelikatn iejszych  w łókien liści m orw ow ych, 
część w ybredniejsza Inteligencyi naszej żąda ty lko oryginal­
nych tu tek  cygaretow ych „ F r a m o s 11 (w yrobu M-ra W. 

Bełdowskiego), bo tylko te  uznała za najlepsze.
To stw ierdza, że praw dziw a In teligenaya nie da  sobie 

nigdy nic narzucić.
Polecam  więc dalszym  względom P. T. In teligencyi naszej 

w yborne tu tk i cygaretow e „ F r a m o s “ .
zzn zrr : Do nabycia w lepszych handlach i trafikach, z r r r r r :

.W ydawca: lonacy Daszyński. —  R ed ak to r  odnow iedz ia im r: Franciszek Kuaanek. drunaraia Ludowa, Kra ko#, Guuaiew siaen to  5 < Telefon 1310).


